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• a t o r o w i p  o t r z y m u j ą  go b e z ­
p ł a t n i e .

W stęp —  (’liopin —  Obrazek w iejsk i —  S o n et —  W czoraj (rom ans) —  W ia­
dom ości b ib liograficzne i artysty czn e  —  Mozajka.

Kok upłyniony i bieżący, jest epoką ciszy, na 
tak niegdyś ożywionem morzu literatury. Rew o- 
lucye mają się w stosunku odwrotnym do twór­
czości literatów i artystów. Śród powszechnego 
zachwiania się posad społecznych, gdy każdy 
nieledwo dzień przynosi nową katastrofę, gdy 
pod twemi oknami powstają barykady, bomba 
rozbija sklepienie cichej pracowni, gdy sparali­
żowane rządy, pierwsze dają przykład bezrządu, 
a tłum uliczny przemyśliw a o w ładzy; gdy w resz­
cie naraz porwały się pasma wszelkich tradycyj, 
gdy każdą powagę, jak pogańskiego bożka ścią­
gnięto powrozem z o łta rza ; —  pytam. gdzie tu 
znaleść spokój olimpski, gdzie kątek przyjazny 
dumaniu, gdzie, o c h ł o d ę  m y ^ l i  u t r ą  p io n  ej, 
gdzie źródło wysokich natchnień?...

Xa próżno byś pragnął’ zerwać ze światem jak 
mnich: zamknąć się w wyłącznym obrębie badań 
naukowych, rozmyślań lub marzeń. W ypadki ze­
wnętrzne ścigać cię będą : przestąpią, próg sa­
motnej pracowni, i obsiedą cię, owi nieproszeni 
gośc ie :  ciekawość, niepokój, krzyżujące się
wnioski, przypuszczenia okropne, rzeczywistości 
okropniejsze. Napróżno wyobraźnia twoja p ragnie  
wymknąć się tym zmorom i widmom, chowając 
sie w dziedzinę fantazvi, lub wywołując wspom­
nienia odległej przeszłości; —  zawsze bowiem i 
wszędzie, podobna krwawemu widmu Kseni, sta­
nie ci przed oczyma zagadka społeczna. P o ­
lityczno -  socyalny zajazd zadał cios literaturze, 
z. którego nieprędko się dźwignie. Piszący, dając 
ucho opinii. zaczynając pogardzać wszelkim in­
nym f  tratuj m i  u tlen i ,  a z b i e g ł s z y  z  p o la  sztuki i 
natchnień, błądzą po labiryntach dzienn ych  za­
wiłości i pytań, i ja ki—taki marzy hyc prawodawca 
lub prorokiem. Poeci, romansopisarze, niegdyś 
tak bujni w płody czarodziejskiego pióra, za­
przali się uroczego ta len tu , kamieńmi zarzucili

przykładów ; a literatura, mianowicie francuska, 
dowodzi tego jawjiie od stu lat prawie. Ona to, 
bezwzględnością i lekkomyślnością swoją przy­
czyniła się wielce do zerwania węzłów' moral­
nych w całym prawie świecie. Niemożna odmó­
wić jej wpływów cywilizujących, lecz też niemo­
żna zaprzeczyć szkodliwości niemoralnych dążeń 
w pisarzach obdarzonych częstokroć omamiającym 
talentem i dowcipem. | ) Urh' francuski zuchwały, 
rzutny, awanturniczy, ale oraz lekki i szyderczy, 
bywa przystępny pomysłom wielkim i wspania­
łym , lecz przy tern niedha o głębokość’ przeko­
nań i o wierność jakiejkolwiek zasadzie. Śmiały, 
nierad się zatrzymać dla drobnego skrupułu, i 
niejako poczytuje sobie / a chlubę igrać z rzec.zą 
najświętszą. Raz skeptyk. raz ślepy do zabobonu, 
nieuznaje ani powagi rozumu, ani powagi wiary;, 

w żadnym przypadku miłość tej lub owej 
zasady me jest pobudką jego czynów.

Zastanawiałem się dłużej nad scharakteryzo­
waniem ducha tego narodu przewodniczącego in­

na m, którzy bicie 
uderzeń jego serca

niewyczerpany zdrój bogactwa natchnień. I cze­
muż to? bo nadużywając danej im z niebios po­
tęgi. zwichnęli zasadę moralna , siejąc pełna reka

• c  c  ć  "  J  ć  1 c  C ć
sohsmatv i kłamstwa. T o 5 ro mówił*, odnoszę 
szczególniej do autorów francuskich, tak chwy­
tanych u nas ,  tak szanowanych, z uszczerbkiem 
własnych, których odrzucano jako zbyt nudnych, 
nieposlępowych. A  teraz owi koryfejowio z a g r a ­
niczni . przestraszeni tein, co się w koło nich 
dzieje, p ok ru szy l i  pióra. Społeczeństwo podko­
pane przez nich, zagrożone w bycie, niema już 
czasu myśleć o rozkoszach umysłowych, a wszyst­
ką swoją, żywotność poświęca yv obronie dławią­
cej je anarchii. Pole uprawiane przez nich, w y -  
dało swoje żniwo; lecz gdy chwila zbioru na­
deszła. kąkol zasiany, przy głuszył zdrowe ziarno, 
i niwa ehlebodajna zamieniła się w grunt jałowy, 
potrzebujący Całkiem odmiennej uprawy.

Z  wolności druku zrobiono narzędzie zniszcze- 
ani; bo język namiętności zawsze był i będzie 
wymowniejszym, od jeżyka rozsądku i prawdy. 
Zresztą ograniczenia, jakie w kładały  rządy wid­
nemu głosowi opinii, wyradzały oddziaływanie; 
i było prawie rodzajem poświęcenia się powsta­
wać przeciw władzy, choćby takowa wyszła 
z łona samego narodu. Ztąd uderzono na wszel­
ką powagę czy to świecką, czy duchowną, sie­
jąc złe z niezmordowaną czynnością. — Można 
powiedzieć, że ud czasów reformacyi użyto druku 
nietylko na zwalenie nadużyć, ale i zasad naj­
świętszych. Prawdziwa wolność, jak i wysoka a 
czysta filozofia, przystępne są tylko szczupłej 
liczbie górujących umysłów. Jeżeli więc tym zby­
wa na sile lub woli do nadania pewnego, zdro­
wego kierunku, owoż massa, przyjmująca ich po­
jęcia i zdania, wnet popada av swawolę i nie­
dowiarstwo. Historya dostarcza mim dużo takich

nym narodom; a mianowicie 
pulsów naszych oddawna do 
stosujem.

Pomijając filozoficzne systemata. przy stępniej­
sze tylko u kształconym głowom, zwracam ba- 
< zenie na romans i teatr, te dwa narzędzia po­
pularyzujące najszaleusze i najzgubniejsze po­
mysły. Romans yv ostatnich latach przyczynił sie 
niezmiernie do sfałszowania wyobrażeń i zwi- 
climenia zasad, jużto malując społeczeństwo yy naj- 
( zmniejszy cli baryvacli . już id ealizu jąc rozkosze 
materyalue. ()twórzin\ którykolwiek z utworiiw 
Jerzego S a n d . Ługęyiusp Sue. Dumasa., Hal-
z, li Cii  ̂ & o u l i c g c  )  * a  n i c x d s z i w i i n v  si(*, <#/«i
czego publiczność karmiona tą paszą, tak łatwo
i dobrodusznie daje ucho wszystkim solizmatom 
uiepizyjaciół społecznego ładu. W  utworach tych 
widać usilną prace, aby cz.łowiekoyvi los jego i 
|H)Wolanie obrzydzn*. i wmówić yyeń, że jego 
zła dola nie jest w ynikiem indywidualnego'po­
stępowania . lecz skutkiem niegodziwego składu 
społecznego. Tak dobrze umiano wve\altować 
durne człowieka, że się ma 
że możen jest.

uczy cielą, przewodnika. Cóż mu więc damy, co 
go nauczymy, jeżeli yv waszy ch umysłach zamęt, 
yy sercach zwątpienie i niewiara ?

Pewna klassa. bardzo mało oświecona ale 
skwapliwie chwytająca okruchy ze stołów mą­
drości tegoczesnej, wymaga gwałtownych w pły­
wów na sprostowanie jej wyobrażeń, zwichnio- 
nycli lekką literaturą. Z łe  wpłynęło przez ro­
mans, dramat, wierszy k, przez broszurkę łechcącą 
wszy stkie passy je. i przez propagandę głów nie- 
doyyarzonych dobre, tą samą drogą wpłynąć 
powinno. Ziarno zdrowej nauki wszczepione w tę 
niższą sierr czy telników, najłatwiej przeniesie się 
w gmin. Jeżeli wyższa warstwa społeczeństwa 
przejmie sie świętością zasad religijnych i moral­
nych, rzecz niewątpliwa, że przykładem swoim 
najniższą warstwę uszlachetni i oświeci. Litera­
tura. ogromne ma tedy zadanie naprawiać to, co 
przez niedośw iadczenie, lub popęd czasowy ze­
psuła. Dziś już niewolno jej igrać z zasadami, 
niewolno uderzać na powagi, osłabiać skrupuły 
sumień, podżegać część społeczeństwa na drugą, 
yy puste sentencje dzwonić i robić z nich godła  
i bożyszcza partyj. Z r  nieyvolno sam stan o- 
becny literatury najmocniej dowodzi, i to nie­
tylko u nas ,  ale i wszędzie. Dość przejrzeć pu­
blikacje księgarskie. W idać, że ż y ła ,  ciągnąca 
się od pierwszej rewolucji francuskiej, wyczer­
pała sie do dna. takie taleuta prędko ja d ą ,  jak 
owi umarli w balladzie niemieckiej. Wszelka
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jest ,
t y l k o

prawie za 
zmieniać prayva odwieczne podług 

przywidzeń swojej fantazji.
Jliteratura dziś cierpi, bo j społeczność jest 

c ie r p ią c ą ,  z prostej  przyczyny, że zasada wszel­
kiej  ̂powagi zaprzeczoną została. Religia, prawo, 
s u m ie n ie ,  utraciły swoje znaczenie; sprawiedli­
wość ‘ niesprawiedliwość, prawda i fałsz pomie­
szane w jedno, niemąją wy raźnej wartości i ści­
słych rozgraniczeń. W umysłach panuje nieporo­
zumienie co do prawideł elementarnych, które 
niegdyś przyjmowano jako pewniki. Między złem 
a  dobrem różnice się zatarły . A  jednakże bez 
zasady powagi, jak tu myśleć o utrzymaniu węz- 
l(nv społecznych? Jak  sie obejść baz te j,w yż­
szej s i ł y .  która spaja, kieruje, chroni? Ze tak 

dowodzi sam postęp wolności : niech mu 
nie towarzyszy odpowiedne wykształcenie 

nun a ne, prasto prowadzi pod jarzmo siły zwie- 
! v 'T J ' W idzieliśmy i widzimy liczne legat przy- 
v .;l ' Ie odbiegać nam przeto ustaw moralnych, 
!°-l Jetlyujj rękojmi przeciw naduży ciom, objawia­
jącym się bądź w namiętnych instynktach anar­
chistów , bądź w w yrachowaniu tych. co pragną 
nas zgładzić zaszczepianiem niewiary i zepsucia. 
Owszem, powinniśmy stanąć pod godłem świę­
tości naszych wypróbowanych w ogniu tylulet­
nich  ̂cierpień; walkę przerzucić na inne pole; już 
tu me reformy ja łow e , nie gonitwy za politycz- 
nenii formuły, a]e szczepienie sprawiedliwości i 
prawdy ma być celem szlachetnych poświęceń się 
i usiłowań. Widzieliśmy co jest nasz lud, i ro 
z nim zrobiono. Zdziczałe dziecko potrzebuje jia-

*J W ydawcy w arszaw scy zasypali kraj przekładami tych ramot.

przesada i negacja  ma swoje granice, i prędzej, 
niż sie spodziewati można niesmak i obrzydzenie 

towarzyszą. Kiedy pióra, tak zwane poste-
w gruncie namiętne, naciskawszv się 
solizrnatdw w oczy narodowi, pokru­

szyły sie na grobach swoich światów i wyobra­
żeń; literatura cichsza, spokojniejsza naszej L i­
twy i ( krainy , niestraciła jeszcze wątku i wciąż 
mając w y t ę ż o n e  oczy na pożytek, moralność, zba­
wienie, trzyma w spójni t o ,  co  s ię  g d z ie in d z ie j  
tak nieszczęśnic rozprzęgło.

Wychodząc z burzy i wstrząśuień, daje sie 
czuc cały urok spokoju i ładu ; wypogadzające 

niebo, nie rodziż w duszach nadziei? — Nic 
nas nie dzia ła , jak  kontrast: jest to

J ° J
powe, ą
t ’a t 's z o 'w  i
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silniej na
najpospolitsza przyczyna naszy ch strapień i uciech, 
a razem jedna z głównych spręży n poruszająca 
w szy stkie władze umysłu. >Sam naturalny instynkt 
każe szukać tego środka. aby obudzić sie ż o- 
trętwieiiia. Literatura dążność tę i potrzebę po­
winna zapełnić, podsuwając żywe malowidła i 
trafne zmyślenia.

Rzisiejszem wiec zadaniem pisarzy, jest pod­
niesienie idei moralnej, jako jedynej, rękojmi, za­
pewniającej byt społeczeństwa. Średniowieczne 
malowidła pozbawione częstokroć pięknoty cielesnej, 
pełne wad rysunku, zachwycają przecież pieknotą 
moralną; i kiedy późniejsza poprawność sztuki i 
wszystkie jej wymysły, napełniają cię zimnem; 
od \  ail Łyków , Durerów, oka oderwać niemo- 
żesz. Ideał pięknoty religijnej i moralnej wyciska 
na każdym utworze piętno trwałości, jakiem sie
nieposzczycą owe utwory chwilowe, których ce­
lem podobać się panującemu smakowi, lub schle­
biać kaprysom namiętnej opinii. — W szystk ie  ar­
cydzieła urągające zapomnieniu, trwające dłużej 
niż narody, niż języki, mają tę moralną wartość, 
która je  do nieśmiertelności prowadzi. Przeciwnie, 
odkąd literatura zrywa węzły łączące ją z roz­
wojem moralnym myśli ludzkiej , natychmiast staje 
się błahą igraszką dowcipu, ubraną w blaski 
zwodnicze. W tenczas towarzyszy jej nadzwy­
czajna płodność; jeden płód wypycha drugi; i, 
kiedy do wielkich autorów' wracasz co dzień; taka 
książkę raz przeczytawszy, nigdy podobno do 
niej niewrócisz. Jest to sąd najokropniejszy, sąd 
doraźny.



2 D O D A T E K  L IT E R A C K I  D O  C Z A S U .

Zaw ód literata w kłada obowiązki które nie 
można bezkarnie lekceważyć. Odpowiedzialność 
ogrom na, jeżeli atrament p łynący  z jego  pióra 
zamieni się w truciznę zabijającą serca i dusze. 
C óżby powiedziano o lekarzu , który pomny tylko 
na w łasna  k ieszeń , n iedbałby o chorych, i je­
szcze szu k a ł dram atycznych eAfektów w cierpie­
niach jakie im za d a ł?  Otóż i au to r, rozbudzający 
sza ły  nam iętne, schlebiający żądzom , zaw raca­
jący g łow y  opisami cielesnych rozkoszy, fa łsz u ­
jący charaktery, nadużyw a sw ego talentu zatru­
wając rany których wyleczyc nieumie; bo nigdy 
sie n iezaslanaw iał nad niemi. C złow iek pióra, 
winniejszv tu niż lekarz ; ostatni idzie do tych, co 
co go w zyw ają ; a pierw szy, nieproszony, rzuca 
w tłum  publiczny jad  swój owinięty w zdradzie­
ckie ponęty stylu i łechcące obrazy.

Aczkolwiek zdrożności, wytknięte w tym po­
bieżnym zarysie nadużyć p ió ra , rzadziej u nas 
p rzychodzą, nieidzie za tem , aby w szystkie z łe  
symptom ata nieobjaw iły się na m ałą  stopę; do­
tąd chwilowe Okoliczności, po łożen ie, krotka prze­
strzeń do rozpędu , niedopuściły rozbujać sio śle­
pym p assy o m ; ale któż zaręczyć może do cze- 
goby sie nieposunęła nierozważna lekkość, gdyby 
naraz wszelkie przeszkody upadły? Przeciw temu 
niebezpieczeństwu w ym ierzyłem  powyższe uwagi. 
N iedlatego swawoli zrzec się pow inniśmy, że nam 
jej wzbroniono, lecz że sw aw ola czynu i słow a 
nietylko do niczego nieprow adzi, ale nawet po­
zbawia nadziei dojścia do czegoś. Mężowie któ­
rym dana jes t straż  świętości narodow ych, w  któ­
rych potędze pióra d rga jedynie duch n a s z , nie 
odbiegajcie chorągw i pięknoty moralnej. Niech 
każd\ utwór tchnący przewrotnemi zasady , k łam ­
stw em . fa łsz y w ą  filozofią, czy to w postacyi 
w iersza , czy rom ansu , czy d ram atu , czy histo­
ry !, czy broszury  politycznej, znachodzi w w as 
sędziów surowych. Z  żyw ą w iarą w  nieśmier­
telną p r a w d ę , musicie z w y c ię ż y ć .  Przeciw nie bez 
głębokich p rzek on ań  gdy u le g n ie c ie  s ła b o ś c io m  
gdy dacie ucho zwiehnionym opiniom, pójdziecie
w brak uliczny, i zadepcą w as ci, którym wszel­
ka w yższość moralna jest na wstręcie.

Ja k  rzekłem , z połączonem i s iły , z w ytrw a­
niem w yższem  nad próby, można ow ładnąć opi­
nie, i w p ływ  w yw rzeć zbawienny. Skutki będą 
powolne, lecz pewne. Duch musi panować nad 
m ateryą. P o trzeba  tylko żelaznej woli niedającej 
sie złudzić ani sofizm atom , ani porywom w yo­
braźni, ani ułudom  rozkoszy zm ysłow ych. Z a ­
sada m o r a l n a ,  św ięta sumienność, powinny zająć 
m iejsce  w życ iu  p isa rza , aby odtąd literatura nie 
b y ła  ściekowiskiem zboczeń rozum u, szarlataneryi, 
niedowiarstwa i fa łszu .

rzadki muzyczny ta len t, dali mu się kształcić  pod 
Elsnerem . N iedorósłszy  wr m łodzieńca , prześci­
g n ą ł już swoich mistrzów, nadzw yczajną delika­
tnością uderzeń , cieniowaniem, w zrastaniem  i ła­
knieniem tonów; a staw szy się panem instrumentu, 
postanow ił być twórcą. Św ieża, pe łna  fantazyi, 
wrażliwa dusza m łodzieńca , puściła  się pędem, 
który po ryw ał um ysły  ówczesnych pisarzy  i po­
etów, i z iyw ając więzy naśladow nictw a, za p ra - 
dnęła  m yśleć, czuć, tworzyć przez siebie, z g o ła  
wyrobić sobie piętno odrębne i oryginalne. Cho­
pin w pierwszych zaraz kompozycyach w ydobył 
z siebie nieznane dotąd bogactwo tonów i harmo­
nii. W  muzyce zo s ta ł tern, ozem b y ł Mickiewicz 
w  poezyi.

U  nas, gdzie sąd o sztukach zaw sze b y ł niski 
i niewyrobiony, nierozbudził tego zajęcia się, do 
jakiego m iał praw o; i gdyby sąd m uzykalny w y­
łącznie  do jego  rodaków n a le ż a ł, może ten sam 
los bv gó spotkał, który M alczewskiego dotknął. 
L ecz m uzyk , syn szerokiej jak  świat ojczyzny, 
z entuziazmem powitany zosta ł w Niemczech i 
F rancyi;, drugie dzieło jego m uzyczne: L u c i  (ta­
com ła mano — w yw oła ło  po dziennikach artyku ły  
tak pełne zapału , a tak fantastyczne, ja k  znana 
powiastka Hoffmana o Don Znanie M ozarta.

T yle zachw ytu, tyle poetycznych uniesień nie- 
m ogło się obudzić czemsiś zw ykłem  i pospoli- 
tem. O bw ołano Chopina tw órcą nowej szko ły , 
która m iędzy reprezentantami swymi liczy naj­
znakomitsze s ła w y ; z tych dość wymienić jedno 
europejskie imie —  Liszta.

Ju ż  g ło śn y  w świecie muzykalnym, a  zaledwo 
lat 20  m ający , Chopin porzuca rodzinną ziemię, 
i dzieli losy tu łaczy . A czkolwiek wielcy artyści, 
m uzycy, m a la rze , uchodzą za obywateli świata i 
tam znajdują sw oją ojczyznę, gdzie ich obsypują 
wieńcami, oklaskam i, nagrodą —  jednakże C ho- 
pin, nieuronił gorącej m iłości do tej biednej, sie­
rocej P o ls k i ; śród uwielbień ca łego  P a ry ż a , 
śró d  w s z y s t k ie g o ,  za  c z e m  p ró żn o ść  i m iło ś ć

tościw szego dla swoich cierpień, trawiony na­
miętnością, u sychał i niknął...

Chopin0, ten A riel fortepianu, jak  go nazywano 
powszechnie, jeden liajpotężniej ow ładnął duszę 
kobiet. LTCzennice je g o , a  m iał ich godnych nie­
m ało, kochały  go m iłością prawie m acierzyńską. 
Dziś s trac iły  go, i pamięć jego  skrapiają łzam i. 
N a  kilka godzin przed zgonem , p rosił on jedne 
z P o le k , bawiących w P a ry ż u , aby mu zaśp ie­
w a ła  nasz hymn narodowy. Dam a ta w całym  
blasku piękności, obdarzona głosem  tak cudnym 
jak pani Ś o n ta g , s ia d ła  do fortepianu i zanuciła 
tę pieśń; a  tak śp iew ając, za lew ała  się łzam i, 
podobna tym cieniom, o których Dante powiada 
come co/ni che pianye e (lice. L ecz  Chopin łe z  
jej niew idział, zbliżająca się śmierć p rzy słan ia ła  
mu powieki.

Gdv już mniemano że sk o ń czy ł, zbudził się. 
raz  jeszcze , i z a w o ła ł :  Requiem! N atenczas 
jedna z najm łodszych uczennic siad ła  do forte­
pianu, g rając  Requiem  M ozarta. W id a ć  było 
po w yrazie tw arzy um ierającego, że dusza jego  
postępow ała krok w krok za żałobnym i tony... 
z ostatnią nutą już nieży t !

Ja k że  to lu b a , jak  rzadko być tak o p łak a­
nym przez tvle ócz pięknych... Uczennice postano­
w iły  pamięć jego  uczcić medalem złotym .

* i
Otóż jeszcze  g a rść  ziemi dorzucić nam do tej 

w ielkiej, sierocej m o g iły , pod którą tylu braci 
naszych spoczęło na obcej ziemi. —  U h o p i n 
n i e  ż y j e !  Św iat m uzykalny s tra c ił najpoetycz- 
niejszego ze swoich mistrzów ; my tracim y nie­
m ałą  cząstkę żyjącej s ła w y  narodow ej... K ażdy  
llieledwo dzień robi nas uboższym i... Ostatnie po­
kolenie, ja k  buchający blask dogoryw ającej lam­
py odsłoniło  św iatu wielkie postacyje naszych 
wojowników, w ieszczy , artystów , myślicieli... i, 
pokolenie to , rozproszone, zm ordow ane, strute 
tęsknotą , powoli w groby się k ła d z ie , a nato­
miast żywotna s iła  narodu , jakby  wycieńczona 
ostatnim porodem , niczćm jeszcze  uiezastepuje 
przerzadzouych szeregów’ ! —  M iasto w yciągania 
ramion do pięknych nadzieji, musimy zwrócić po 
za siebie posępne źrenice, w pam iątkach i w spom­
nieniach szukać ulgi i ukrzepienia.

Uhopin do wspomnień już  należy. G azety  fran­
cuskie doniosły o jego  zg o n ie : D nia V7 paździer­
nika z g asł o 2'ó w  nocy na rękach przyjaciela 
i ucznia —  IUy donosimy o życiu. U rodził się 
w  W arszaw ie r . 1 8 1 0  z matki Ju s ty n y  K rz y ­
żanowskiej i M ikołaja C hopin , nauczyciela przy 
szkole aplikacyjnej. Rodzice p o s trzeg łszy  w synie

s*Ya>vv obiegać sió może i nie przestikł smucić sic

i tęsknić za tą ubogą ziemią, za tem powietrzem 
i niebem północnem, i za  temi piosenkami w iej- 
skiem i, które go k o ły sa ły  w  dziecieństw ie, a 
potem nasunęły  tyle rzewnych tematów do naj­
piękniejszych kompozycyj. Chopin na szczycie 
artystów skiego zaw odu , kochał nieszczęście i to 
stanowi jeden z moralnych rysów’ charakteru jego 
i serca. O g n is ta , poetyczna dusza artysty , rzu­
cona śród obcej stolicy, podobna samotnemu po­
w ojow i, potrzebow ała owinąć się koło drugiej 
istoty, któraby go zrozum iała i potrafiła dzielić 
z nim te wielkie chwile natchnień i uniesień , j a ­
kie artysta  i poeta, z obawy szyderczych świata 
rozumowań i uśmiechów', tak troskliwie ukry­
w ać lubi. K tó ż , jeśli nie kobieta, słynna talen­
tem , że sobie rówąej niem a; kobieta, której ża ­
den odcień u c z u c ia ,'b ły sk  nąjprzelntniejszój my­
ś li , niem ógł być niezrozumianym, któż, jeśli nie 
t a ,  co berło piśmienne trzyma we b ran cy i, co 
tak w strząsać  umie um ysły, a  serca na pasku 
prow adzić: k tóż, jeśli nie ona b y ła  tą w ybraną, 
w’ której upodobała sobie dusza poetycza, tkliwa 
i rzewna naszego C h o p in a?—  l  czuciu temu, tak 
łatw em u do pojęcia, poddał się - — szczęśliw y 
niewolnik! A le  stosunek ten zawiązany pod tak 
picknemi w różbam i, mający zlać w jedno dwa 
artystyczne geniusze, w ypełnić m uzykę poezyą, 
poezve m uzyką, zamienił się w przykry rnz- 
dźwięk... Ubóstwiony przedmiot* niepokazał sie 
podobien ideałowi kochającej Juliely; by ł to ra­
czej kontrast jej : n iesta ła  próżna Manon ! ! . . .  
i niedziw: z żądzą  gonienia s ław y , z kadzidłam i 
pochlebstw i uwielbień, z deklamacyami dzienni­
ków i z am bicyą au tork i. schodzącej z pola lat 
m łodych , ą  wstępującej w dziedzino filozofii i 
politycznych p a s sy j—  ciche, tęskne, proste, dzie­
cinne prawie uczucie m uzyka-poety, n iem ogło już 
harmoniów ać... On j ą  ubóstw iał... oim nudziła 
s ie , nazyw ając to wszystko g o rą c z k ą , chorobą... 
Ja k  chorego pow iozła go na w yspy balearskie, 
niegdyś zwane s z c z ę ś l i w e . . .  ale szczęścia 
tam n iezn a iaz ł! A ż  też nakoniec, niew idząc po­
godniejszego nieba nad daleką ojczyzną, ani li-

K iedv w różnych obwodach korespondenci p rze­
m ysłow o -  handlow i, głów nie m ateryalną częsc 
gospodarstw a wiejskiego mając na w zględzie, d o ­
noszą jedynie o półkopkach, stertach, z a s ie w a c h ,  
cenach zb o ża , wódki i tym podobnych marnych 
rzeczach ; uiezawadzi z w yższego na nasze te­
raźniejsze gospodarstw o poglądnąr raz stanow iska, 
i w y k a z a ć :  jak i to zbawienny w p ły w  n a sz e  kon­
stytucyjne praw a na W y sw o b o d zo n ą  prace naszego 
lu du  w y w a r ły  —  ja k o to , w p r z e c ią g u  roku Z je ­
dnej stron v  n a s z  ludek, p rze z  r o z w ó j  um ysłowy
wszystkie Marzernmycnszaflij godnie exploafo- 
wać —- a z drugiej ex -  dziedzice, ducha czasu 
zaraz pojąw szy, postępow o-przem ysłow ym  spo­
sobem gospodarow ać zaczynają.

W  dowód tej thesis demons!randac, opiszę roz­
liczne sposoby zbierania zboża tego roku w z ło -  
czowskiem i brzeżańskiem , z pomyślnym skut­
kiem używane —  a najzja dli w szy nieprzyjaciel 
w szelkiego postępu, najw iększy pessym ista sam 
przyznać m usi, że w yb iła  nareszcie godzina, 
w której marzone nadzieje nasze urzeczyw istnio- 
nemi z o s ta ły .— Kiedy na przeszłorocznych zbo­
rac h , radach i naradach, duchem wieszczym w y - 
rzeczonem zostało  : „ że w tedy dopiero pom yśl­
ność do k ra ju , a  byt dobry do ludu naszego 
zaw ita , kiedy nasz chłopek ( diminutiyum dem o- 
kratyezniej b rzm i), będzie sobie jeź d z ił — tak 
jak  bv łv  jego ciemiężca ( przy tym frazesie brzmią 
huczne oklaski) -  najtyczanką i parą  koni w k ra ­
kowskich chom ątach; — otóż wtedy nikt zapewne 
nie m vśla ł, że w tak krótkim czasie takowe ży ­
cie wieśniacze nie będzie należało  więcej od pin 
desideria. bo najśm ielsze nawet nadzieje w  tym 
w zględzie już  przewyższonemi zosta ły . —  P o ­
słuchajcie trochę, a  wnet dokumentnie sie o tern 
przekonacie, jeśli tylko kilku obrazom z dzisiej­
szego życia gospodarskiego przypatrzyć się ze­
chcecie :

A  tak miły przechodniu zwróć sw ą uwagę ua 
ów piękny, przy drodze Brodzkiej leżący fo wai ■. 
W idz isz  — zdała tuman kurzu ściele się gościń­
cem — coraz to bliżej i bliżej już-już  furkot 
powozu ucha twego dolatuje —  widać, czwoi ku na­
głym  przybliża się pędem — ’^zaw o d n ie
kuryer rosyjski, ważne niosący no winy, śpiesznic 
ku Brodom dąży  —  coraz to bbzej — nareszcie 
w iatr doreszty ro z p ę d z i osłono poznajesz o -  
m y łk ę : wytężonym kłusem  pędzi rącza czwórka 
w krakowskim chomącie a żw aw y Krakow iak 
z konia tęgo z bicza wali, widać że w esół, cie­
szy i p y s z n i  się swym zaprząg iem ; —  o tó ż  to 
n ie z a w o d n ie  jak iś okoliczny szlachcic, po ca ło ­
n o cn e j hulance u sąsiada na imieninach, pod do-
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Ina dala, do domu wraca; leez — czy oszalał! 
czv mu się konie sp ło szy ły  ? zjeżdża z bitego 
gościńca, i ,  jak opętany, wpoprzek przez zago­
ny, miedze, ryzy, kretowiska w otwarte leci pole 

nareszcie zwalnia przecież kroku — Krakowiak 
podniósłszy się na koniu, dwa razy jeszcze z bi­
cza huknie i — zajeżdża —  myślisz przed ganek 
dworski? — gdzie tam panie, przed —  łan nieżętej 
pszenicy; — Krakowiak zeskakuje z konia —  przy­
stępuje do w oza , i podając rękę wysiadającym  
damom — wysadza takow e; dopiero teraz, bliżej 
przeszedłszy, poznajesz : że wszystkie dom ysły  
były fa łsz y w e ,' bo w ysiadające, i na ramieniu 
poczciwego Krakowiaka wspierające się damy, 
io sa . . .  trzy, mowie aż trzy obywatelki żniw iarki, , , , |  , ® » *t I . .
z pobliskiej wioski uproszone, i na łan dworski 
czwórką na robotę przywiezione!

Tuż za Krakowiakiem, trochę jednak wolniej, 
druga dziarska chomątem dzwoni fornalka, lecz 
fornal już nie strzela z bicza, szkapy liżą , a on 

. smutny, bo zajeżdżając przed 100-m orgow y łan 
jęczmienia, wiezie, tęgiego wprawdzie, lecz w sze­
lako j e d y n e g o  (unum sed lennem) kosarza!

W lecze sie nareszcie już tylko parokonny wóz, 
skromny Rusinek w szlafmycy niebieskiej szw ab- 
skiej (ślad postępu) ani zatnie konia, i już nie- 
zbaczając z drogi, prosto ku folwarkowi dąży, 
bo wóz niestety próżny, nie/, wabił żadnego ama­
tora ani diletanta do roboty na łan  dworski! 
a dla czego? —  Zapewnie, bo parą tylko chu­
dych szkap, i to w szlach parciannyeh wybrał 
sie na wycieczkę. Dobrze ci tak ex-szlachcicu 
polski; od więcej jak od roku w twoją reakcyjną 
niepostępową , ziemiańską glow ę —  kto w Boga  
w ierzy w tłacza św iętą „ r ó w  no-upraw niema ‘ za­
sadę a to jak suchy groch o ścianę ani rusz 
pojąc i ocenie godności obywatelskiej w bracie 
sasiedzie! won* po konnsaiza, ( o zjezdża na se— 
kwestr. posyłasz wyborną czwtirkę, a po naj­
lepszego brata, podającego ci dłoń pomocną, 
tylko p c h u d y c h  szkap?! .Jeżeli wiec zakop- 
cialy arystokrato niemasz na łanie robotników i 
zboże Lto.va spada, los sam sobie winien, i 
niema czego nad (oba płakać; o f popatrz, jak 
niedaleki sasiad i socins doforis na swoim fol­
warku mądrze radzi sobie :

Aa nieprzejrzanym lanie moc lutla żywo z sier­
pem zwija sie; widać strój różnobarwny i krój 
odzieży jakiś nie wiejski -— co (<> takiego? To 
produkt dowcipu szlacheckiego i owoc kilku bez­
sennych nocy; bo kieih w żaden sposób nieiuogt 
wiejskich do roboty zwabić ludzi, w yseła  kilka 
czwornkonnvch fornalek, wraz z huczna muzyka,

•  /  c  J  c

zapasem wódki i brzeczącemi cwancygierami,
0 dwie mile do Lwowa, po co? niezgadniecie! 
po miejską, intelligencye, po panny lwowskie! 
Rozumie sie przez s ie , że obywatelki huczno
1 dworno przywiezione, potem hojnie uczęstowane 
i dobrze zapłacone, wieczorem z równemiż ozna­
kami wdzięczności, czci i poważania, w pogoto­
wiu stojącemi dworskiemi fiakrami odwożone by­
wają. t a k  z duchem czasu postępującego szlach­
cica, to już przecież nieżal pochwalić.

Iviedv w Złoczowskiem  rozwój postępu tak 
zbaw ienny sprawie ludowej nadaje kierunek, to 
w Rrzeżańskiem szlachta również olbrzymim na 
tej drodze postępuje krokiem.

Npoglądnij tylko na to pole niezebranem jeszcze  
zbożem okryte, widzisz jak tam we środku łanu 
stoi jakiś sztandar zatknięty; różnobarwna ta cho­
rągiew powiewa czerw nno-białemi, a nawet nie- 
biesko-żółtemi wstążkami, przystrojona w górze 
paciorkami, chusteczkami, już zdaleka z pośród 
tłumu ludu, niby w ieża , w  niebo strzela! —  Prze­
bóg! zaw ołasz, wszak to zgromadzenie ludu w o -  
twartem polu! Gdzie tam panie, to sama płeć  
piękna , tj., dziewki i m ołodyce- jak lis ponęt­
nym witerunkiem -— szczęśliwym konceptem prze­
biegłego właściciela na łan do roboty zwabione.

Raźno z sierpem  sie zwijają 
1 na sztandar spoglądają,
Bo najlepsza i robocza 
W eźmie chustkę, lub paciorki,
A gdy w pracy je s t ochocza,

Napełnione srebrem  w orki;
Jeśli do zachodu słońca 
W yżną żyto aż do końca.

Dziewki się zwijają, aż pot ciecze; ciągle ro­
bią, słońce się chyli, jest i wieczór —  a łan  
nieskończony —  wiec przystrojony sztandar dalej 
stoi przez noc, jako wabik na jutro.

Nazajutrz słońce już wysoko —  w polu pusto i 
głucho wszędzie. Co tu będzie —  co tu będzie! 
Robotnika ani widać, bo i dziewki, już przez 
pare dni z widokiem owej chorągwi oswojone, 
nie bardzo ochoczo do roboty wychodzą. Prze­
w idział to wszystko nasz postępowy szlachcic, 
i dla tego świeżym rusza konceptem:

Już od świtu rznie huczna muzyka; na czele 
dworskiej czeladzi prowadzi ją  ekonom (bo sam 
szlachcic niepotrafił się jeszcze na to konstytu­
cyjne w znieść stanowisko! Paufatim  summa pę­
tani ur ! )  Ekonom więc p ieszo , lub na kłapo- 
uchej kobyle ze źrebięciem —  naprzód postępu­
jąc —  av jednej ręce z kwieskowanym nahajem, 
w drugiej z nowoczesnem narzędziem, tj., kie­
liszkiem i potężną flachą wódki, od chałupy do 
chałupy braci sąsiadów częstując —  a tylko pod 
nosem zcicha sobie coś o chamach i chadiukach 
pomrukując —  rożnem i obiecankami do roboty 
dworskiej nęci. Często w tym orszaku werbowni-

• •  •  l*  i  •  i  r  i (czym z n a jd u je  się i m łody panicz, który ze szkół 
lwowskich przybyły, eo ipS0 radykał, wstępuje 
do chaty dla wprowadzenia w życie reform spo­
łecznych , odbywając zarazem kurs praktyczny 
agronomii galicyjskiej! —  Muzyka głośna już 
zdaleka ciekawych i zaspanych wywabia obywa­
teli; bo trzeba w iedzieć, że nawet i nasza gędźba 
sław iańska od roku również w rozwoju postąpiła, 
gdyż do basetli i cymbałek, w ielki akwizyt w g łó ­
wnym żydowskim tamburvnie z dzwonkami, zro­
biła. T o  tamburyno zasługuje zaiste na wielką 
pochw ałę, i ta k o w e  do  rozpowszechnienia w szyst­
kim  postępowym a g ro n o m o m  g a l ic y j s k im ,  ja k o  
teraz niezbędną machinę gospodarską, z d o ś w ia d ­
czenia polecić możemy ; bo kiedy na harmonijny 
jego o d g ł o s ,  z każdej chats choć przynajmniej 
c ie k a w a  p ł e ć  ż e ń s k a  wyskakuje,' a tuż z a  nią
gospodaz (_ oczywiście reakeyonaryusz ) z anty­
konstytucyjnym batogiem do domowej nagania ro­
boty . —  to przecież śmiało rzec można, że od 
roku taki postępowy rozw ój um ysły naszego ludu 
ogarnął, iż dziewki i mołodyce, zwykle przeno­
szą konstytucyjny odźwiek tamburyna nad przed— 
marcowe razy batoga gospodarskiego; —  i za­
miast na własnem  zagumienku pracować, na łan  
pod dworski ciągną sztandar! i czyż ośmieli się 
kto wątpić o wrażeniach ducha czasu? tj., Tam­
buryna i wódki? i jakżeby jeszcze śm iał kto 
twierdzić: że szlachta nasza nie zaprowadza go­
s p o d a r s tw a  „postępowo-przem ysłowego? “...

I* o o z y j  a.

SO ET ET.
Zamki nadreńskie olbrzymów łożyska 
Ze skał w ykute! gdy was okiem m ierzę,
Gotyckie lu k i, sklepienia i w ieże,
M ałość dzisiejsza o ziemię mnie ciska.

A cóż dopiero, gdy sztuk dziwowiska 
Oglądam : śpiące wr granitach ry ce rz e ,
Rzeźby kamienne lekkie jako pierze...
Zazdrość mi z oczu łzę  gorźką wyciska

Ze na mej z iem i, na tej białej księdze 
N ieujrzysz — tylko kurlmn, a pustkow ie,
•Łzy bezow ocne i bezśledną nędzę...

Natenczas niebo w yzyw am , niech p o w ie :
Czyśmy w yprzędli w szystką życia p rzę d ze ,
Czyśmy dopiero w y p rz ę d li  w połow ie?...

\ a  R enie 1847.

K rytyk a  l i t era ck a  i n aukow a.

( P o w i e ś ć  P ° I s k a . )
Kilka już  up łynęło  m iesięcy, jak  w  Lesznie, drukiem 

Gunthera w yszło dzieło pod tym ty tu łem , kobiecem na­
pisane piórem. W stęp z zupełną wypowiada to otw arto­

ścią. Autorka znaną nam ju ż  była. Szanujemy anonym, 
który zachow ać chciała, a to tern w ię c e j, iź niestety, sta ł 
się on ostatnią je j wolą. Równocześnie bowiem z publi­
k a c ją  powieści, nadeszła wiadomość je j zgonu. Powszechny 
był ż a l , bo pow szechnie znanemi były w ysokie szanownej 
autorki przymioty. Tej to żałobnej okoliczności przypisać 
należy, jeże li krytyka o dziele , ile nam wiadomo czy ta- 
nem i cenionem, ze w szech miar jej uwagi godnein, nie­
zwyczajne zachow yw ała milczenie. W pośród dźwięków 
pogrzebowych dzwonów, które się tak głęboko i żałośnie 
w tylu odbijały se rcach , nekrolog zdaw ał je j się stoso­
wniejszym , niżeli jak ieko lw iek , choćby najsprawiedliwsze 
i najbezstronniejsze o powieści literackie zdanie. Czuła 
w reszcie krytyka pewien rodzaj odrazy w  rozbiorze dzieła, 
które je j się do rąk  d o sta ło , grubym  pow leczone k irem : 
w wydobywaniu zpod całunu m yśli, tych niejako części 
ducha szanownej autorki, aby je  polem pochw ałą lub na­
ganą okrywać. Milczała przeto —  do czasu.

W szakże k ry ty k a , jeżeli ją  z w yższego , jak  należy 
weźmiemy stanowiska, podwójny cel sobie zakłada. Z jej 
uwag, nietylko piszący korzystać pow inien, co też przy­
znać winniśmy, nie często się zdarza, ale w szyscy piszący, 
czyli sztuka. Oddanie w naleiy tem  św ietle miejsc w yda­
tniejszych, wytknięcie u s te rk ó w , błędów  w zględem  reg u ł 
stylu lub sz tuk i, odszkicowanie w yraźne i trafne całego 
dzieła w  celu doskonalenia a u to ra , to jedna część dopiero 
je j zadania. Druga zależy na le m , aby nieuwaźać ju ż  
wcale dzieła autora jako j e g o ,  ale bez w zględu ca ł­
kiem, że lak powiemy, na osobistą w łasn o ść , wydać sąd 
krytyczny o w łasności literatury narodow ej, orzeknąć j a ­
kie w  niej m iejsce zajmować pow inna; tudzież wskazać, 
co w niej do naśladow ania, co do unikania się znajduje.

Zawczesna śm ierć autorki „ W c z o r a j , ” uwalnia k ry ­
tykę od pierw szej części zadania. Niebędziemy dawać tre ­
ści jej dzieła. Dosyć będzie powiedzieć : je s t—to historya 
rodziny polskiej w przeżytych przez nas ostatnich trzydzie­
stu la ta c h ; albo rac ze j, je s t- to  odbicie sie ko le ji, jakie 
kraj nasz w tym przeciągu czasu p rzech o d z ił, na łon ie 
jednej z rodzin polskich. Niechcemy się zatrzym yw ać nad 
pięknością pomysłu ani talentem w w ykonaniu , pominąć 
go jednak  niemogliśmy. Mniej jeszcze zapuszczać się my­
ślimy w  rozbiór p o w ieśc i: nie będziem y sie rozwodzić 
ani nad tnęzkością niektórych charakterów , ani nad s ła ­
bością, rzec-by  można nam w łaściw ą drug ich , k tó rc-to  
przymioty jednakow oż tak silnie i z taką znajomością lu ­
dzi są częstokroć oddane , iżby o kobiecości pióra wątpić 
nam niekiedy należało , gdyby w net jedno  ukazanie się 
bohaterki pow ieści, w tak żeńskie przybranej powaby, 
jednym powiewem wachlarza chwilowy nasz niezdm uchnęło 
sceptycyzm. Cóż dopiero pow iedzieć o ow ej, często nie 
dosyć zdaniem naszem , rozwiązanej zagadkowośei serca 
kobiety, tow arzyszącej najważniejszym chwilom życia. np. 
decyzyi jej pierw szego ślulni, żałobie po pierwszym mężu 
ild ., a k tó re j, jeżeli ją  niekoniecznie w rom ansie chwa­
limy, dziwnego jak iegoś uroku odmówić niemożna. Pomijamy 
inne lak piękne szczegóły , w szystkie praw ie w najwznio­
ślejszych mające źródło  uczuciach; pomijamy oraz dro­
bnostki , przeszkadzające może potrzebnej treściwości 
dz ie ła : uw ag i, jak ie-by  nam niedostateczna rozm aitość 
dyalogów, zbytnia kwiecistość stylu nastręczyć mogły. 
Lekkie te wady byłyby, mamy przekonanie , w dalszych 
utw orach pięknego tego pióra zupełnie zn ik n ę ły ; je ż e -  
liśmy ich do tknęli, to jed y n ie , aby przekonać naszych 
czytelników, że z k siążką; o której m ow a, dostatecznie 
jesteśm y obeznani, aby sąd o niej w ydać w ed ług  naszych 
zdolności.

Pomijamy w reszcie ducha, lubo wcale nie dla tego, abyś­
my go lekcew ażyli, ca łe j przew odniczącego powieści. 
Przeciwnie, szanujemy i szacujemy go w ie lce , ale zara­
zem przekonani jesteśm y, iż napróżno b y ło -b y  zalecać 
go t ym,  k tórzy go w cale niemają. Duchem powieści 
„ W c z o r a j "  je s t w iara. Ten ty lko, kto ją  posiada silną 
i po tężną , potrafi nią ca łe  lak przeniknąć d z ie ło , aby 
każda stronnica nią praw ie tchnęła. Sam ju ż  ty tu ł „W czo­
raj “ te W iaro wskazuje. Autorka w ierzyła w „ Ju tro  “ 
dla Polski: W iara u autorki „W czora j,"  je s t- to  ta w iara 
chrześciańska, która pobudza do ofiar, daje zam iłowanie 
pośw ięcenia, koi wszelkie bo leści, w yryw a z najniebez­
pieczniejszych toni, łagodzi najsroższe c ie rp ien ia , broni 
od rozpaczy, przyśw ieca wszelkim przedsięw zięciom , upaść 
niedaje i prow adzi do szczęścia. Je st ona sprężyną osta­
teczną całego ro m an su : sprężyną pow ażną, w zniosłą a 
dosta teczną, bo nikt praw dziwego interesu powieści od­
mówić niezdoła. Duch len w całej objawia się książce, 
duch <'-hr»cścinriski-Polski. Jeżeli niekiedy w  w yrażeniu 
sie swojein tonu homilii zaryw a, częściej nierów nie nie­
biańską jakąś odzywa się harm onią, a zaw sze w zniosłą 
i szczytną nadaje całej budowie rom ansu podstawę.

Ale czego pominąć niechcemy, i co przedewszystkiem 
zalecić nam w ypada, tj., ową skrypulatną moralność pió­
r a ,  ową delikatność w opisach u czu ć , k tóra szczególniej 
pow ieść „W czoraj “ znamionuje. Autorka powieści „W czo­
raj “ dowiodła i to najpiękniejszą je s t  je j za le tą , że ta 
prawdziwa skrom ność w odtajemniczaniu najgłębszych i 
najgorętszych poruszeń se rc a , że to pełne gustu n iez ry - 
wanie ostatniej zasłony z najżywszych nam iętności un ie- 

I  s ień , ani pierw szego ognia, ani drugiej zapału  nie pozba­
wia. Któżby bohaterce powieści odmówił gorącego  serca, 
kochankowi nam iętności gw ałtow nych? Bynajm niej; ale 
w szędzie je s t tam w malowaniu w ra że ń , w  oddaniu scen 
obrazów , w rozmowach pewne uszanow anie dla siebie i



4 DODATEK LITERACKI DO CZASU.

publiczności. W szędzie panuje ton w ykształconego tow a­
rzystw a, niczyje ucho nawet jednym  wyrazem  obrażone 
być nie m o ż e , bo w szędzie , nawet w najdrażliwszych chwi­
lach przebija cecha dobrego wychowania i woń delika­
tnych uczuć. Tok cały dzieła strac ił może nieco na tej 
delikatności, dla braku powszechnie dziś szukanych, bo 
poruszających kontrastów , zyskał atoli wyższy i rzadszy 
nierównie przym iot, piętno dobrego smaku.

Zatrzymać się także wypada nad tą częścią powieści, 
która polityczny ma odcień. Ro/.róźnić tu musimy, tę opi­
nią narodow ą, to zam iłowanie k ra ju , tę w ia rę , jednem  
słow em , którą w tak gorących i wymownych wyrazach 
czytamy (str. 323) w ustępie poczynającym s ię : „ O ja k że  
wielorakiem  cierpieniem boleje P o lska! “ Na tę  politykę, 
którą p o l s k o ś c i ą  nazwać się ośmielamy, przystajem y 
calem  sercem , zgadzamy się ca łą  duszą. Bez niej powieść 
niebyłaby polską —  je s t ona praw ie koniecznością naro­
dowego pióra. Lecz wyznajem y, źe każda inna , ocenia­
jąca naprzykład kolory polityczne, rozróżniająca partye, 
orzekająca sąd o osobach i tym podobnie, leży już za 
zakresem  powieści lub romansu. Niewchodzimy tu i nie­
rozbieralny zdań politycznych, w  powieści „W czo ra j" za­
w artych , czynimy tu tylko uw agę , że zdania takowe, 
rzucone w romans, nieprzyczyniając mu ozdób, tracą same 
na swojej wartości. Są one praw ie zaw sze, albo nie do­
syć rozw in ię te , lub słabe. W  powieści „W czo ra j" je s t 
(str. 406 ) szczere tćj słabości wyznanie.

Niechcemy w ca le , aby rom anse polskie porzucały owe 
pole rom ansow ości, gdzie tyle je s t je szcze  w literaturze 
naszej kwiatów do uszczknienia, aby się przenosić na in­
n e , jak  to np. francuskie w ostatnich uczyniły  czasach. 
Używanie polityki, ekonomji politycznej jako sprężyny ro­
mansu, żadnej nie przyniosło dla niego ko rzyśc i, a przy­
czyniło się znacznie do wystawienia wielu rzeczy w naj- 
fałszywszem  świetle, do wykrzywienia w yobrażeń w wielu 
i to. w najważniejszych, ho towarzyskich kwestyach.

W racając do pow ieści „W cz o ra j,“ od której na chwilę 
odeszliśmy, zdaw ało nam się bow iem , źe jakkolw iek to, 
cośmy wyżej pow iedzieli, całkiem  się tej książki n ie ty - 
ezy, winniśmy wszelako przy zdarzonej sposobności całą 
myśl naszą w y ra z ić : sądzimy, źe dzieło to znakomite 
m iejsce trzyma w  rzędzie naszych narodow ych powieści. 
Kończąc zaś dodamy, i każdy, ktokolw iek powieść „W czo­
raj “ p rze czy ta ł, jednego  z nami będzie zdania , że żal, 
o którym  na początku recenzyi naszej wspomnieliśmy, 
w smutku swoim prawdziwą s tr a tę ' pełnego nadziei pióra 
dla literatury  naszej ukrywał.

W ia d o m o ś c i  B ib l io g r a f i c z n e  i A r t y s ty c z n e .

K r a k ó w .  W y k ł a d  s y s t e m a t y c z n y  m o ż o r i ™  
obejmujący w szystkie je j części w zarysie , skreślił Dr. 
J ó z e f Kremer. Pod tym tytułem  w yszedł w Krakowie 
Tom I. tego dzieła i zaw iera „ Fenom enologię i Logikę. 
Powitaliśmy tę pracę z radośc ią ; je s t ona bowiem p rze­
wodnikiem do nauki filozofii, i prawdziwie ściśle naukową 
książką. A utor w  przedm ow ie opowiada, jakim  sposobem 
pow stała niniejsza praca. Zam ierzywszy wydać drugą edy - 
eyę swojej Fenomenologii D ucha, przy posuwającej się 
pracy nagrom adził tyle m ateryałów , że stąd osobne po­
w stało dzieło. O pierając się szczególniej na Kncyklopedyi 
H egla , jako  obejm ującej wszystkie gałęzie filozofii, nie. 
idzie za tym myślicielem nao.ślep, ale go przeistacza w e­
dle w łasnego stanowiska. „B o pom ijając, jak  się wyraża 
Dr. K re m e r-„ szczegó łow e, choć pełne wagi niedostatki, 
(fdozotii Heglowskiej) wyznać wypada, że idea bezw zględna  
niemoźe zadowolniać, jeżeli uważaną będzie za ostateczny 
kres filozofii; idea ta nieosobowa jak  niezaspokaja serca, 
pełnego prawd w iary chrześciańsk iej, lak niewystarcza 
również dla myśli filozoficznej, rozw ijającej się z całą 
ścisłością logiczną. Idea bezw zględna n iejest ostatnią k a- 
tegoryą log ik i— niejest ostatniem słow em  filozofii. Szczy­
tem najwyższym m ądrości ludzkiej niejest abslrakcya, lecz 
osoba bezw zględna— B óg.“ — A utor w ziął sobie za za­
danie przeprow adzić tę  p raw dę; ona rów nież w płynęła na 
pochód i podział całej tej p racy ; i t ak:  Część l “'° za­
w iera w sobie Fenom enologią, um iejętność w stępną, przy­
gotowawczą. Część 2B“ je s t rozwinięciem bezw zględnego 
rozum u; 3oU obejm uje T eozo lią .— Ńiewehodząc na teraz 
W ściślejszy rozb iór, lylo na pochw ałę autora powiemy, 
źe język  jeg o  w traktowaniu najoderwańszych przedm io­
tó w , zaleca się dobitną ja sn o śc ią , co już samo ułatwia 
przystęp do um iejętności filozofii.

 W  tych dniach w yszedł Tom II. „ B o c z n i k a
T o  w. N a  u k  o w  e g  o ,  “ z Uniwersytetem Jagieł, z łączo­
n eg o , zaw iera następujące rozpraw y: W iadomości o za­
łożeniu Uniw. K rak ., przez prof. Buczkowskiego. Opis 
geologiczny wapienia neryneow ego pod lnwałdcm  i Ilo­
czynami p. L. Zeisznera. -  Stanowisko artystyczne Cze­
chow icza, w edług  obrazu w kościele Ś. Piotra w Kra­
kowie p. prof. S tatllera. Doświadczenia fizyczne we 
względzie tw orzenia się we krwi powłoki, zwanej zapal­
n ą , p. prof. J. Majera. —  Spostrzeżenia w obserw ut. 
astr. krak.

M a r s z a t v a .  Nakładem księgarni S. U. M erzbaeha, w y­
szło nowe zajm ujące d z ie ło , pod tytułem  „W ybrzeża

; uJ ~ wrażenia i wspomnienia z podróży, ozdobione GO1'* 
w ami D'a sta li), przedstawiającemu te okolice czarowne 
w  panoramie. Dzieło to , m iły upominek dla osób , które 
te  piękne strony  zwiedziły, pożądanym będzie przew odni­

kiem dla zam ierzających je  odw iedzać; ogólne zaś wzbu­
dzą za jęcie , staranne opisy m iejsc , bez wyjątku prawie 
będących pomnikami historyi nadreńskich krajów.

 Zeszyt za miesiąc październik r. b. „ B i b l i o t e k i
W a r s z a w s k i e j  “ w yszedł z druku i z a w ie ra : Podhale 
i północna pochyłość T atrów , p. Lud. Zejsznera, (c. d.). 
O architekturze gotyckiej, p. Jul. Ankiewicza. Krótki rys 
życia i prac J. J. Berzeljusza (z  francuskiego). A u t o r ­
k a ,  dram at w 4ch akiach , p. J. Korzeniowskiego. Uwagi 
fizyologiczne nad abecadłem  polskiem , p. Dra Lud. N a- 
tansonn. Rozmaitości. Kronikę zagraniczną. W iadom ości na 
drodze nauk przyrodzonych. Kroniko Bibliograficzną. Do­
niesienia literackie. Dostrzeżenia m eteorologiczne za sier­
pień r. b.

 W yszedł z druku zeszyt 3ci „Historyi naturalnej,
zastosowanej do potrzeb życia praktycznego i do rzeczy 
krajow ych, p. W ojciecha Jastrzębow sk iego ,“ profesora 
nauk przyrodzonych w  instytucie gospod. wiejs. i leś. 
w Marymoncie.

 A r t y k u ł y  L i t e r a c k i e  i K r y t y c z n e ,  a r ­
t y s t y c z n e ,  p. Michała Grabowskiego. Pod tym tytułem  
w yszło w  W arszaw ie dzieło znanego krytyka, obejmujące 
głów nie uwagi nad sztuką u n a s , a przytem  pogląd na 
stan obecny malarstwa w Polsce. N iektóre szczegóły, ty­
czące się artystów  Litwy i Ukrainy, bardzo są zajmujące. 
W  przyszłym  num erze damy obszerny rozbiór.

M o s k w a .  P a m i ę t n i k i  J e n  er .  G o r d o n a .  W  Mo­
skwie w yszło niedawno dzieło w  niemieckim języku, ob­
chodzące zbliska naszą hisloryą siedm nastego stólecia; 
ty tu ł onego następujący: n Dziennik je n era ła  Patryka Gor­
dona w czasie jego służby wojskowej w  Polsce i Szw e- 
cyi od r. 1655— 1661 , —4  w czasie jego  pobytu w R o- 
syi od 1661 — 1699.“ —  W ydane one zostały po raz 
pierw szy staraniem  księcia Oboleńskiego i Dra Posselta. 
Szkot Gordon b y ł wielką pomocą Piotrowi W . w jego  
pierw szych reform ach wojskowych i administracyjnych, 
jakoteż w utłum ieniu buntu Strzeliców oddał mu ważną 
przysługę. N iektóre ułomki z tego dziennika drukowane 
daw nie j; historycy korzystali z nich.

P e t e r s b u r g .  Nowe dzieło autora L i s t o p a d a  „N ie 
b a jk i,“ już się ukazało w  fejletonie Tygodnika P eters­
bursk iego; w niem to miedzy innetni autor k ładąc w  usta 
p. Kwitkiewicza uwagi nad obmowam i, w takich to s ło ­
wach, k tóre niejednem u mogą posłużyć za przykład’ w y­
raża się o szarpaniu cudzej s ła w y : „Mówię do tych, któ­
rych rozmowa nie obchodzi się bez czyjegoś szarpania, 
podobni oni do tych burdów tchórzów, co byle zwietrzyli 
o jedną kwinllę w iększego od nicliżo samych tchórza, / .a -  
r a z  po  n im  je ż d ż ą .  Mój B o ż e !  j a k ż e  o s z c z e r c y  i o b m ó w -  
cy  są  w i e l c e  n i e r o z t r o p n i , n a r a ż a ją  swoje zbawienie bez
doczesnego naw et zysku. Kiedy kto komu pieniądze ukra­
dnie, na swoją korzyść obraca cudzą krzywdę przynaj­
mniej na chwil k ilka , a jak  cudzą sław ę szarpnie, jakiż 
mu będzie zysk? Dajmy, źe się opam ięta, że przyjdzie 
na niego niemoc, co mu tyle tylko przytom ności zostawi, 
że jakby na dłoni ujrzy, że świat pożegnać trzeb a , i źe 
za lada chwilę zacznie się bezpośrednia rozpraw a z sa­
mym Bogiem. Jak to będzie z resty tucyą? Cudzy grosz 
wrócić można i do tego testam entem  spadkobierców  zo­
bowiązać, ale szukajże cudzej sławy, coś ją  dawno roz­
trwonił. Pan Bóg swoją krzyw dę odpuści, ale kto wie, 
czy nieskończona Jego  sprawiedliwość, może mu pozw o­
lić przebaczenia cudzej. Jcszczeto zapamiętam sław ną 
tnisyę księdza Cytowicza, Socfetatis Jesu  w Nowogródku, 
co to byw ało na jego  kazaniach , lud lSię zb iera ł jakby 
na jaka nową krucyatę. Chodziłem w tedy na gramatykę. 
Otóż ów Ksiądz Cytowicz razu jednego  pow iedział: ..W o­
lałbym  na śm iertelnej pościeli lezyć złodzie jem , niż o -  
szczercą , a nawet olmiówcą.1’ I nigdy mi nie wyszły 
z pamięci te słowa, co je  posłaunik Bo ż y  przysw oił.“

l i c r l i n .  Z nowości w piśm iennictwie n u m i z m a t y c z -  
n e m ,  ważne jest bardzo wydanie w Berlinie katalogu, 
tyle sław nego zbioru numizmatycznego księcia Wilhelma 
Radziwiłła. O głoszenie tego spisu zasługuje na uwagę.— 
Katalog bowiem rzeczony zawiera samych średn io -w ie- 
cznych monet przeszło  4 0 0 , między którem i wiele rzad­
kich i nieznanych znajduje się sztuk. Szczególnie boga­
tym je s t zbiór m onet bitych za czasów Zygmunta 1.. a 
miedzy temi trzy dukaty, z których jeden  gdański; trzy 
talary i 8 sześeiogroszów ek. Niemniej bogaty je st szereg  
numizmatów z czasów Zygmunta Augusta i Stefana Ba­
torego, tego ostatniego rzadki podwójny i pojedyńczy ta­
lar, celną jest ozdobą. Nadzwyczaj także obfity jest zbiór 
w monety Zygmunta I II .; a samych portugafów  i p ó ł-  
porlugałów  liczy sztuk 10, zaś dukatów sztuk 20. Z na­
stępnych pauowań zwracają uw agę rzadkie sztuki, jakiem i 
są część talara koronnego 1 '!<> talara clblągskiego 
z czasów Michała Korybuta WOśniowieckiego, niemniej 
18 sztuk medali bitych za Stanisława Leszczyńskiego, itd. 
Najpiękniejszą jednak  ozdobą gabinetu teg o , jest zbiór 
nadzwyczaj rzadk i, a dotąd jedyny, medali starożytnego 
rodu książąt R adziw iłłów , w liczbie szlak  2 0 , k tóre, dla 
uwiecznienia pamięci 14lu członków  tej rodziny, były 
bile. Nakoniec godne są również uwagi rozmaite medale, 
bile na pamiątkę 44ch dawnych rodzin polskich. Znajdują 
sic tam także medale miast p rusk ich , do grania w karty 
( je tto n s ) , medaliki kościelne, klasztorne itd. —- Książe 
W ilhelm R adziw iłł, je n e ra ł-le jtn an t i doyvodzca 6tej dy - 
wizyi w ojsk prusk ich , ordynat ołycki i niesw ieźski, je s t

(Izeioiikaini d ru k arn i Czasu.

synem księcia Antoniego R adziw iłła, niegdy namiestnika 
poznańskiego, i J. K. W . Księżnej Ludwiki pruskiej.

P a r y ż .  L a m e n n a i s  pracuje nad dziełem  przeciw 
papizinow i; ma ono wyjść pod ty tu łem : „ P rec z  z lyarą .“ 
W idać, że ostatnie wypadki niezmódyfikowały wyobrażeń 
filozofa publicysty; ależ bo z drugiej strony  trzeba w ie­
dzieć, źe Brctonowie są głow y uparte ; ksiądz Lamennais 
je s t Bretonem.

 W yszło  nowe d z ie ło , znanego fdozofa-m essja-
nisly Hónego W rońskiego, pod ty tu łem : „ O d e z w a  d o  
n a r o d ó w  s ł a w i a ń s k i c h  w z g l ę d e m  p r z e z n a c z e ń  
ś w i a t a .

M O Z A l U A.
Z powodu licznych wypraw  napow ietrznych przytaczam y 

następne podanie: Za panowania Stanisława Augusta ży ł 
szewc, nazwiskiem Lew andowski, którem u także przyszła 
myśl latać po powietrzu. Cały tern zajęty i posiadając 
dowcip niepospolity, zabił s ro k ę , zw ażył j ą ,  w ziął miarę 
je j skrzydeł i ogona, potem sam siebie zważywszy, w sto­
sunku wagi i w zrostu, zaczął układać skrzydła. Ani d łu ­
gość pracy, ani przeciw ności od tego zam iaru odwieść 
go niem ogły. Napróźno żona jego  w raz z sąsiadami p rzed­
staw iała m u, że to jest myślą bezbożną, próbować tego. 
czego Bóg widać ludziom zabraniał, niedająo im sk rzydeł: 
ale nasz szew c odrzek ł im z prostotą : „ Pan-B óg n iedał 
ludziom skrzel, a przecież pływ ają po m orzu; d a ł noąi 
do chodzenia, a jednakże jeżdżą ; a więc i latać pozwoli.“ 
Tak odpierając wszelkie przedstaw ienia, Lewandowski u -  
kończył swoje sk rzyd ła , i w dniu oznaczonym stanął na 
w yniosłości, skąd z niewymowną radością puścił się na 
powietrze. Z początku Lewandowski la tał bardzo dobrze, 
ale ogłuszony szumem ogrom nych sk rzy d e ł, które go 
szybko i lekko unosiły  w g ó rę , zad rża ł, a przedstaw ie­
nia żony i sąsiadów, żywo mu stanęły  w pamięci. Myśl, 
że może być za ‘podobną zuchw ałość śmiercią ukarany, 
odjęła mu odwagę ; silnie więc op iera ł się skrzydłam i, 
chcąc się spuścić na ziem ię; wtem sprężyna utrzym ująca 
one, pękła, i nasz Ikar wolnym i nierównym lotem spadł 
na ziemię. Bardzo m ałego doznawszy szw anku, zerw ał 
się na nog i, a zagniewany na siebie, za w o ła : „Zabobon 
i sprężyna spuściły  mnie z p o w ie trza . ale nadal będę 
m ędrszym , jako człow iek rozsądny , baby nieusłuchani, 
a jako szew c, zamiast sprężyny , użyje rzemienia. “ Ale 
próżne były jego usiłowania, pani Lewandowska pilnowała 
go jak  A rgus, a poczciwy szewc w idząc, jak  mu we 
w s z y s lk i e m  p r z e s z k a d z a  , ciągle m r u c z a ł  pod nosem ' 
„ G d z i e  (tjnlief n i e m o ź e ,  tam babę pośle.. .  I.ueyper prz< —
cież d jabeł. a nie żeni s ię , bo się baby boi.”

 Każdy z podróżujących do Szkocyi. ma sobie za
obowiązek zwiedzić zamek A bbotsfort, posiadłość nie­
śm iertelnego roinanso-pisarza W aller-S cotta. Dotąd bo­
wiem w szystko w tymże zamku przechow uje się ze sta­
rannością. Pokój, w którym on pracow ał, w niczem nie­
zmieniony. a wszystkie w nim książki leżą w tym samym 
zupełnie porządku, w jakim w chwili jego  śmierci po­
zostały. Tenże sam s tó ł ,  na którym  p isyw ał, i k rzesło  
skórzane na którem  siadał, nie ruszono z miejsca. Jako 
najdroższe pam iątki, przechow ują się lam do tąd : kała­
marz ,  scyzoryk , nóż stołowy, fuzya i olbrzymia szpada, 
podarowana mu przez Klany, k tóre on przedstaw ił J e ­
rzemu IV ., w czasie przejazdu króla lego przez E den - 
burg. Z lii samą, że tak powiemy, czcią i poszanowaniem 
okazują zamknięte w szklanej szafie suknie, jak ie  w osta­
tnich czasach przed śmiercią był zw ykł nosić. W alle r-  
Scott pozostaw ił dosyć znaczny m a ją tek ; za wyjściem 
bowiem każdego dz ie ła , okręt rozw iał niebawem żagli; 
i kilkadziesiąt tysięcy egzem plarzy tegoż, unosił na brzegi 
Anglii i Szkocyi. W szelkie pamiątki, stanowiące bogactwo 
zamku Abbotsfordu, składają się z darów od różnych ro ­
dzin , których imiona sław ił w swoich rom ansach , i ze 
wszystkich odłamków skał i gór tych m ie jsc , które opi­
sywał. Zebrane przeto tym sposobem pam iątki, stanowią 
ogromną ilość różnych zbiorów , okrywających ściany 
mieszkania szkockiego pisarza.

—1— W  Londynie w yszła osobliwość lite racka: The Thumb  
B ib le , Biblia wielka jak  palec ; a raczej lak m ała, źe się 
zmieści na dłoni. Oprawa i druk podobne są do dawnych 
wydań in  fo lio .

——  Berlin posiada teraz olbrzym iego żó łw ia, który 
ma długości 5 ,  a szerokości 6 s tóp ; waży zaś 400  f,,n_ 
tów. Złowiono go w zatoce mexykaiiskiej.

W Paryżu , podobnie jak u wód w Niemczech, 
chcą otw orzyć publiczne domy gier. Wielu k a p i t a l i s t ó w  
dopominało się o to u rządu, dając za przyczynę, *z z lego 
powodu wielkie kapitały wychodzą za g ran icę , albowiem 
zwolennicy gry jadą tracić pieniądze do Baden, Hambur­
ga, Akwizgranu i innych miejsc. . . .

 N iektóre z socjalistycznych dzienników paryzkich
żartują sobie z pana Karola D upin, iz w mowie mianćj 
w Izbie, potępiał socyalizin jak? rzecz niepraktyczną i nie­
bezpieczną, podobnie jak  niegdy-^ na trybunie dowodził, że 
kolej żelazna je s t szaleństwem, bo podług matematycznych 
jeg o  w yrachow ań, koła lokomotywy Dędą się na miejscu 
obracać, a niepoeiągną cięzai u. Jeżeli pan Dupin nieoka- 
za ł się tęgim mechanikiem , sądzimy, źe ma dosyć p rze­
nikliwości, aby m ógł ocenić szaleństwo i szkodliwość so - 
cyalistów.


